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Wiadomości zagraniczne 


— Paryż 13 Maja. — 


Piszą z Oranu 19 z. m. Nagłe ukazanie się 
Abdeel Kadera, w naszćj prowincyi spowodowa- 
ło powstanie nie których sprzymierzonych zna- 
mi pokoleń. Jenerał Lamoriciere który najczyn= 
niéj nadzo ruje równinę Grerie i caly kraj w 
około Maskary, wnocy 25 na 26 z. m. otrzy- 
mał zawiadomienie, że Abdeel Kader obozuje u 
Hahemów, o cztery godziny od jego głównćj 
kwatery. Dywizya zaraz pochwyciła broń, i 
wyruszyła ku wskazanemu miejscu. „ Raporta 
otrzymane przez jenerała były zupełnie uzasa. 
dnione, bo emir rozbił swój namiot w pośród 
najlicznićjszych i najbardzićj wojowniczych po- 

oleń całćj prowincyi. Agowie Beni Amer Bor- 
duas i Fyitas połączyli się z nim z silnemi kone 
tyngensami, które w ciągu kilku dni miały się 
Znacznie jeszcze wzmocnić. Zbliżenie się na- 
SZeg0 wojska, nieskończenie osłabiło gorliwość 
powstańców, i pomimo postanowienia emira, a- 
rahowie nie śmieli stawić nam czoła. Gdy na- 
sza przednia straż przybyła pod obóz uieprzy- 
jaciela, nie znalazła sposobności do jednego wy» 
strzału, wszystkie namioty były zerwane, i po- 
strzegliśmy tylko pojedynczych tyraljerów któ- 
rzy nas w znacznej odległości nważali, Jene- 


rał Lamoriciere postanowił zacięcie ścigać emi- 
ra i w czasie dwudziennego marszu co chwile 
zgłaszali się parlamenłarze w imieniu agów chcą 
cych się poddać. Ale ponieważ koniecznóm ljes 
położyć koniec tym nieustannym odstępstwom 
które są tak szkodliwemi dia wszystkich poko 

koleń, przeto jenerał Lamoriciere, kazał wszy 
stkich tych parlamenterów jako jeńców zatrzy= 
mać ijak słychać zamierza ich surowo ukara ć, 
Abdeel Kader za którym nasze wojsko ciągle 
Ścigało, zbliżył się nakoniec va trzy godzin 

drogi do naszego miasta. Jenarał Mustafa któ- 
ry z swoićm wojskiem obozował pod twierdzą 
St. Philippe, pośpieszył nalychmiast przeciw e- 
mirowi ina dolinie Tesala, powstała walka jaz- 
dy; skutkiem tego było że wojsko emira roz- 
proszyło się zupełnie a on prawie hez eskorty 
musiał w ucieczce szukać ocalenia. 


Presse donosi, że wkrótce przedłożony zo- 
stanie izbom projekt doprawa wprzedmiocie po- 
życzki 10 milionów fr. dla Guadelupy- 

Xiężniczka Klementyna z małżonkiem wye 
jechali zdąd do Brest, zkąd paropływem Pluton 
udadzą się do Lizbony. 

W d. 9 b. m. w Domrenccy odbyło się u- 
roczyste poświęcenie pomnika Dziewicy Orle- 
ańskićj, zrobionego podług pięknego modelu zmar- 
tej xiężniczki Mary!» 


SERBJA. 

Qesterreichischer Beobachier donosi co na- 
stępuje: »Raportia zSemlina donoszą, że nowo 
mianowany gubernator Belgradu Hafiz pasza przy- 
był tam i stanął u cesarskićgo komendanta w 
Semlinie, jenerał majora Ungerhofe, po dwugo- 
dzinnćm zatrzymaniu się tam, pasza z należne- 
mi mu honorami został przewieziony cesarską 
czajką do Belgradn, i tam uroczyście przyjęty 
przez odwołanego Kiamil paszę. Nazajutrz Hafiz 
pasza przyjmował u siebie naczelników rządu 
serbskiego.  Xiąże Alexander Kara Gieorgie- 
wicz, odbywający objazd po prowineyjach, zo: 
stał przez wysłanego tatara wezwany do po- 
wrotu do Belgradu. 

Semlin 11 Maja. Były gubernator Bel» 
gradu Kiamil pasza, poczynił już różne przygo- 
towania do swego odjazdu z Konstantynopola, 
dokąd zamierza puścić się paropływóm tureckim 
w d. 13 b. m. 

W dniu 9 b. m. odbyło się w Belgradzie 
publiczne ogłoszenie firmanu, na mocy którego 
muszyr, Hafiz pasza otrzymał posadę guberna- 
tora twierdzy Belgradu. Firman ten został tyl- 
ko w języku tureckim odczylany wszystkim 
zgromadzonym wtwierdzy równie tureckim jak 
serbskim władzom. 

Alexander Gieorgiewicz spodziewany jest w 
Belgradzie za 4 lub 5 dni. 3 

— Od granic tureckich 23 Kwietnia. — 

Wnksicz i Petronowicz przesłali porcie uło- 
żone w ich imieniu przedstawienie, w którem 
spuścili z tonu wyzywającego w jakim ostatnią 
swoją depeszę do porty ułożyli i tylko już w 
interesie ojczyzny, prosząz nałeganiem aby ich 
zostawiono w kraju do czasu urządzenia i do- 
pełnienia nowego wyboru, ponieważ ich obe- 
cność nieodbicie potrzebną jest do utrzymania 
spokojności, a oddalenie ich byłoby hasłem do 
wybuchu powszechnego powstania. Spodziewa- 
ją się tupomyślnego skulku przedstawienia prze- 
słanego do porty i mniemają że Hafiz pasza 
którego, zapowiedziany firman zawiera pozwa- 
nie dwóch wspomnionych męzów rewolueyi wrze- 
Śniowćj, przed osobną komisyę sądową mającą 
się zgromadzić w Konstantynopolu da się na- 
kłonić do odroczenia ogłoszenia tego rozkazu 
sułtańskiego, dopóki odpowiedź na ostatnie de- 
pesze serbskie nie przybędzie z Konstautynopo- 
la. Wuksicz zawsze okazywał się bardzo przy- 
chylnym poddanym porty iprzez wypadki osta- 
tnich czasów wszedł w ściślejszejeszcze stosun- 
ki i z turkami i urzędnikami rządu, przeto spo- 
dziewać się można, że pasza potrafi odwrócić 
go od jego przedsięwzięcia wystąpienia prze» 


ciw panującemu teraz w krajach dunajskich 
wpływowi. 

W czoraj po ukończeniu napraw, jakie by. 
ły potrzebne około herbu na gmachu komendan- 
ta ausiryjackiego, takowy znowu został odkry, 
ty. Zdaje się zatóm, że zdjęcie tego berbu 
przed niejakim czasem nie miało Żadnego poli- 
tycznego powodu- jak to niektóre osoby utrzye 
mywały. 


BAJTY. 

Paryż 17 Maja. Podlug ostatnich wiado» 
mości z Hąity, do początku kwietnia panowała tam 
zupełna spokojność na całćj wyspie, rząd tym- 
czasowy pod przywództwem Karola Herard, nie 
ustawał w swoich czynnościach; prezydent w 
miejsce jenerała Boyer nie został jeszcze wy- 
brany. Miasto St. Domingo w dniu 30 marca, 
po małćj walce w którćj jednak kilkunastu lu- 
dzi poległo, poddało się tak zwaućj armii ludu. 
Między armią uważano mnóstwo indywiduów, 
które sobie bez właściwego prawa włożyły szli- 
fy oficerskie, tak Że prawie połowa wojska skła- 
dała się z takich własnego utworu oficerów. 

Już ogłoszono kilka aktów tymczasowego rzą 
du rzeczypospolitćj, teraz ogłosił on ntzędowy 
obraz wypadków. które spowodowały usunięcie 
prezydenta Boyer i rozporządzenia nowego na- 
czelnika rządu. Ten dokument który może być 
nazwany prawdziwym aktem oskarżenia, sięga- 
jącym zwalonego jenerała Boyer nawet na wy- 
gnaniu datowany jest w Port au Prince 27 Mar- 
ca 1843 r: i przypomina najprzód lo, że Bo. 
yer kiedy w roku 1818 po Śmierći Petina ob- 
jał prezydentostwo; przyjął na siebie zobowią- 
zanie rządzeuia podług konstylucyi 1816 roku 
którą atoli wielokrotnie najsilnićjyobraził. Ten 
ustęp zawiera spis czynów o które prezydent 
Boyer jest oskarżony i które usprawiedliwiać 
mają powstanie wymierzone przeciw jego samo- 
wolnemu rządowi. 


— ZNA W 


Część Literacka, 


Hilarego Meciszewskiego, 
Uwag o teatrze Krakowskim ciąg dalszy. 
Patrz Nra 19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 306, 36, 
37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 83, 84, 
85, 86, 87, 89, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 102, 104, 
105, 106, 107, 111, 115, 116, 119, 121, 122 z 123 Ga” 
zety Rrakowskiej.) 


„Pan Ładnowski. -- Nie można p. Zadnow- 
skiemu zaprzeczyć talentu , chociaż go specyalnym 
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nazwać wypada. Pan Ładnowski, w charakterach‘ 
Grottesk i w karykaturze, mało pozostawia do 
Życzenia. Role Papkina, w komedyi Zemsta Fre- 
dry; oberżysty w Koszyku wiśni; żyda polskie- 
go w ogóle; gra jak nie można lepićj ; 1 gdyby 
się chciał ograniczyć do ról tego rodzaju, byłby 
na scenie zawsze z upodobaniem widzianym. Lecz 
na nieszczęście, p. £adnowski występuje dość czę- 
sto w rolach dla siebie niewłaściwych, jakiemi są 
wszystkie role salonowe albo rycerskie. Pierwsze 
to jest salonowe, psuje , bo w karykaturę przeo- 
braża; w drugich, mie umie się znaleść zupełnie. 
Cała jego postawa, ruch rąk i głowy, wszystko 
w takich rolach jest wymuszone i niezgrabne; gdy 
przeciwnie, ie same ruchyi zachowanie sie w ro- 
lach odpowiednich, kompletują postacie, pomy- 
ślane przez niego w większćj części , nader szczę- 
śliwie. W interesie więc samego p. Ładnowskie- 
go, życzycby wypadało; żeby się poznał sam na 
sobie, i występywał na scenę wtych tylko rolach, 
do których znać jest stworzony i w których mo- 
że być pewnym podobania się publiczności. Do- 
dać tu jeszcze wypada, że p. Ładnowski, specy- 
alności talentu swego do ról Grotżesk, i tem jesz- 
cze dowodzi, że takich tylko uczy się dokładnie; 
a przeciwnie, wszystkich innych nigdy nie umie. 
Okoliczność ta przekonywa, że sam ma upodoba- 
nie w rolach o których wspomniałem, gdy im się 
z takićóm zamiłowaniem oddaje; i okoliczność ta po- 
winna być dla niego skazówką, żeby się innych 
uczyć zaprzestał. 

„Pan IMonikowski. -- Pan Monikowski mimo 
najlepszej może chęci, nie będzie nigdy artystą 

ramatycznym. Zbywa mu albowiem na głównój 
rzeczy, bez którćj żaden artysta a zwłaszcza też 
dramatyczny, obejść się nie może; to jest zbywa 
mu na zdolności, oceniania jak należy charakte- 
rów i sytuacyj dramatycznych , a tém samém na 
władzy miarana A i przystósowywania do nich 
właściwćj mimiki i właściwego stopnia czucia. -- 
Wszędzie więc gdzie tylko p.Monikowskiemu wypa- 
da użyć pierwszćj, a okazać najmniejszy choćby sto- 
pień drugiego; czy to w twarzy, czy w, spojrze- 
niu, czy w głosie czy w gestach, czyni to zaw- 
sze fałszywie, zawsze sprzecznie, nie tylko z o~ 
gólnym charakterem roli, ale i z szczególnym ak- 
cyi ustępem. Dla tego też gra p. Monikowskie- 
g0, tam tylko nie raziitam jest znośną , gdzie mu 
wolno być zimnym , bez czucia, jak np. w Pie- 
niądzach Bulwera w roli Sauntona. Zresztą, 
Wa wszystkich innych rolach , ra zawsze manićj 
WIĘSJ fałszywie, a w niektórych tak nienatural- 
me 1 Zz taką' przesadą konwulsyjnych grymasów, 
Ze SIĘ Na niego palrzeć nie można. Pan oni- 
kowski, zrobiłby zdaniem mojem dobrze, gdyby 
porzucił zawód, do którego nie ma anitalentu, ani 
powołania. 


Do liczby osób występujących na scenie tutej- 
Szćj, należą jeszcze pp. Karsznieki, Łoziński i 
wolatkowski. (o do pierwszego: natura odmó- 
Wiła mu wszystkiego , czego artysta zwykł potrze- 
Ywać na scenie. Talentu zaledwie posiada tyle, 


Że rolę i to nie zawsze spamięta; i że ją znośnie 
odrecytuje. Lecz i w tym podrzędnym stanowis- 
ku swojem, w którem zdawałoby się, że nie wie- 
le zepsuć może , psuje jednakże i to dużo, jakąś 
jemu tylko właściwą niezgrabnością i zupełnym 
brakiem ułożenia, któremi się szczególnićej odzna- 
cza. Zdaje się np. że ubiór jaki, lub część jego, 
byle były dobre i przyzwoite, powinny się i na 
Scenie, wydać równie dobrze i przyzwoicie. Pan 
Karsznicki przecież jes. dowodem, ze i najlep- 
szy ubiór można przywdziać w sposób, że tak 
powiem przestraszający. Nigdy nie zapomnę gra- 
cyi, z jaką p. Karsznicki występując w Barba- 
rze Zapolskićj, w roli xięcia Ostrogskiego, wdział 
na głowę swoją czapkę xiążęcą; i pewny jestem, 
Że gdyby kto z nicznających treści sztuki, wszedł 
wtedy do teatru; i zobaczył p. Karsznickiego w 
tćj czapie, w jakićj go wszyscy w roli powyższej 
widzieliśmy, załozył by się, Że to jest raczćj ja- 
kiś massarz z pod łańcucha , ale nie xiążę Ostrog- 
ski. Co do drugiego:-- Pan Łoziński od miesią- 
ca dopiero występuje na scenie naszćj, myślę je- 
dnak, żebyśmy na tym nie byli wiele stracili, 
gdyby się był na nićj wcale nie pokazywał. Nie 
widziałem jeszcze aktora, kióregoby gra, i zacho- 
wania się na scenie, zadawały do tego Stopnia 
fałsz jego fizycznćj postaci. Postać ta, zdawałaby 
się zapowiadać zrazu, coś jeżeli nie zupełnie do- 
brego, to przynajmnićj znośnego: -- tym czasem 
jeden gest p. Łozińskiego, jedno słowo z ust je- 
go. złudzenie to niezawodnie rozproszy. Organ 
krzykliwy i ordynarny; maniery mnićj nawet jak 
prowincyonalne, bo przedpokojowe; wszystko zaś 
razem, «rubaszne, gminne i odpychające, oto są 
wydatniejsze znamiona, cechujące grę p. Łoziń- 
skiego; a jeźli do tego wszystkiego dodamy jesz- 
cze, widoczny brak téj intelligencyi, „która sama 
jedna uspasabia artystę, do przyswajania sobie 
właściwych charakterów i zachowania się na sce- ` 
nie, w sposób odpowiedni przedstawianćj postaci: 
dziwić się prawdziwie wypadnie , jakim sposobem 
p. Łoziński, może mieć jeszcze odwagę, poświę- 
cania się dłużćj zawodowi, do którego najmniej 
szego nie ma usposobienia. Co do trzeciego. p. 
Kwiatkowski, występywał dopiero dwa czy trzy 
razy na scenie naszćj; i to w rolach za nadto ma- 
łych, za nadto podrzędnych, żeby o jego zdol- 
nościach lub usposobieniu, wnioskować cośkolwiek 
można. Dla tego zawieszając wszelki sąd co do 
niego, poprzestaję jedynie na wziniance , Że nale- 
ży do towarzystwa arlystów dramatycznych kra- 
kowskich. 

Zdaje się, że przeszedłszy wszystkie główniej- 
sze szczegóły,z których się składa całośc wystaw 
teatralnych naszych; gdy niepoprzestając na po- 
stawieniu rzeczy i osób natem miejscu, na jąkiem 
obecnie stoją, wskazałem im oprócz tego ito na- 
wet miejsce, na którem kiedyś stać powinny; i do 
zajęcia którego, bądź ich wzywa sztuka, bądź 
leż upoważniają zdołności; czas jest nareszcie za- 
kończyć te wstępne uwagi i zająć się recenzyą 
szczególnych wystaw, która po tem wszystkiem co 


tutaj przeczytaliśmy, o wiele dla nas zrozumialszą 
być powinna. -- Przed zajęciem się nią jednak, 
myślę, że nie od rzeczy będzie przy końcu ogól- 
nych uwag moich, obrócić mowę i do tego trybu- 
nalu, który nieświadomy po większćj części swej 
missyi, sądzi jednakże to wszystko seance tćnan- 
te i w najwyższej instancyi, co krytyce, po mo- 
zolnćj dopiero analizie, po bezstronnem rozwa- 
Żeniu wszystkich za i przeciw mówiących wzglę- 
dów, zaledwo sądzić jest wolno. -- Mówię tulaj o 
ubliczności, sądzącćj zwykle wystawy teatralne 
Pok i nie zastanawiającćj się często nad tém 
Że od jéj sądu, więcćj jak od każdego innego ,za- 
leży wykształcenie artystów i wzrost każdćj sce- 
ny; zapominającćj nareszcie prawie zawsze o tem, 
że potępiając autora i artystę potępia tylko czę- 
sto swe własne dzieła. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 36 do dnia 31 Maja. 
Knrkiewicz Michał, Schmidt Seweryn, IKossakow- 


ski Maryan ob., Otfinowska Tekla ob., z Polski; — 
Lesniowska Jozefa, SŚchloisfing Wilchelm Fryderyk 
kuryer. ces. austr., Siatecka Józefa oh., Gąsiorow- 
ski Straszkiewicz ob., Penka Józef, Penka Franci- 
szek ob., Zakaszewski Celestyn ob., Stempkowski 
dar ob., z Galicyi. 


Myjechali z firakowa. 


Falk Ludwik, Kamieński Józef ob., Bogacki Jan, 
Russocki Józef ob., Śchloising Wilchelm Fryderyk 
kuryer. ces. nustr., Kasprowicz Maryan, Czerwiakow. 
ski Józef ob., Grodecki Jakóh, Kubiczek Jakób ob., 
Komornicki Walenty oh., Cybulska Teressa ob., Stern 
berg Józef ob., IKoszulski Hipolit ob., Tomaszkie- 
wicz Walenty ob., Ochabowicz Szymon ob., Toczy- 
ska Panlina ob.. WWozniakowski Dawid oh., Zarzecki 
Jalian ob , Dąbrowski Teofil ob., do Polski; — Ko- 
newla Wojciech, Szwykowski Jan ohb., do Galicyi 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro. 3884. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I POLICYI 
W SENACIE RZĄDZĄCYM. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa iJego Okręgu. 

W wykonaniu uchwały Senatn Rządzącego 
podaniem 21 Kwietnia r. b. do L. 1810 D.G. 
§. zapadłćj, mocą którój w ślad art. 910 K. C, 
zatwierdzonemi zostały darowizny na korze” 
ubogich pod opieką Towarzystwa Dobroczynno- 
ści zostających , jako to: a) przez JO. Xiężuę 
Maryą Jabłonowską w kwocie złp. 100; Č) przez 
WW, Edwarda i Klementynę Homolaczów w 


kwocie złp. 200; c) przez JWW. Kazimierzą 
i Barbarę hr. |Potulickich w kwocie złp. 200; 
d) przez JJ00. Xiążąt Władysława i Izabellę 
Sanguszków w kwocie złp. 200. e) przez WW, 
Ignacego i Zofiją Bielskich w kwocie złp. 100; 
nakoniec /) przez W. Ignacego Rultie także w 
kwocie zip. 100; Wydział Spraw Wewnętrznych 
czyn „takowy, jako! naśladowania godny, do 
powszechnćj podaje wiadomości. 
Kraków d. 23 Maja 1843 r. 


Senator Prezydujący 
SzPoR 


Referendarz L. Wolff. | 


O W Z O O R O O W Z ZOO ZANO 


Doniesienie prywatne. 


Hotel Warszawski pod godłem króla Sobie- 
skiego przy ulicy Sławkowskićj położony skła- 
dający Się: a) Zz numerów gościennych i miesz: 
kania dla possesora; Ż) z lokalu na kawiarnią i 
traktyernią; c) 2 lokalu na wyszynk -trónków 
zagranicznych i krajowych stosownie do kon- 
sensów przywiązanych; d) z wsypek na zboże 
i sieczkarnią; e) z souterina i piwnic wygo- 


dnych; J) z stajen obszernych na 50 koni i je- 
dnej na parę krów; g) z realności wiejskićj 
we wsi krowodrzy w bliskości położonćj tako. 
wćj zbożem obsianćj i jarzyną zasadzonćj i tra. 
wy na płantacyach, jest do wydzierżawićnia; 
mający chęć zechce się udać do właściciela we 
wsi Dąbie pod Krakowem mieszkającego lnb pod 
N. 7 w tymże hotelu. (Ir.) 
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